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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 27 Czerwca S S31 ro k u  o godz: 8 rano.
Z  p r z y c z y n y  z a s z łe g o  n i e p o r o z u m i e n i a , tv N u m e r z e  w c z o r a j s z y m  182 ,  n ie w ł a ś c iw e  d o n ie s ie n ie  u m ie ­

s zc zo n o  z o s ta ło  , k tó r e  n in / i  j s z i m  o d w o ł u j e  s ię  , z  tem  o ś w ia d c z e n ie m ,  iż  n a d a l  D z i e n n i k  Polak Sumień*  
n  v w y c h o d z ić  b od z ie  p o d  R e d a k c j ą  F e l i x a  San i ewski ego ,  k t ó r y  j e s t  j eg o  w ła ś c i c ie l e m , i d r u k o w a ć  s i ę  b ę ­
d z i e  p r z y  u l i c y  M io d o w e /  w  p a ł a c u  Paca , g d z i e  t a k ż e  b ę d z ie  K a n t o r  G łó w n y .  P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  
s ic  j a k  d o t ą d  w e  w s z y s t k i c h  K a n t o r a c h  , t u d z i e ż  w P ió r z e  I n f o r m a c y j n y m .  R a c h u n k i  p r z e to  i  p i e n i ą ­
d z e  za  p r z y s z ł y  M i e s ią c  L ip i e c  s a m  J P .  F e l i x  Sani ews lu  o d  w s z y s t k i c h  K a n to r ó w  o d b ie r a ć  b ę d z ie .

1 " D y r e k t o r  D ru k a r n i  S t e r e o t y po w e j .  ______ _

„ Z a p r a s z a m  go p r ze to  , aby  r a c zy ł  być  u cz e s t n i ­
k i e m  ob rad  na szych dopóki  z pow ia tu ,  k t ó r y  dzrs 
r e p r e z e n t u j e  na Se jmiku  s tosownie  do p r ze p i sów  
p r a w a , z w o ł a n y m  i o d b y t ym ,  a lbo on s a m ,  a lbo k to

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
M a r s z a ł e k  Sejmu zaga i ł  pos i edzeni e  I zb  P o ł ą c z o ­

n y c h  na dn iu  25 Cze rw ca  r.  h.  w t en  sposób :
„ N i m  p rz ys t ą p i m y  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  n i ech  

mi  wolno będz i e  s zanown i  Mężowie mieć  zaszczyt  
p r zeds t awien i a  wam nowo p r z y b y ł e g o  do g rona R e ­
p re ze n t a n t ów  Na ro du  J Wgo F r .  X awerego  G o d e b s k i e ­
go,  P o s ł a  z Ptu Ł u ck i e g o .  W i d o k  coraz  b a rd z i e j  
powiększa j ące j  się l i czby R e p r e z e n t a n t ó w  z części  
Pol sk i  od ł o n a  O jczyzny  o d e r w a n y c h ,  k^goż, m e  
p r z e j n ^ e  na j żywszą  r adośc i ą  ? N ie  b ę d ę  się j e d n a k  
n a d  tein r ozw od z i ł ,  bo k aż d e  s e r c e  po lsk ie  czuć a 
św ia t ł o  k aż d eg o  z was oceniać u m i e ,  j a k i e m  to j e s t  
dla  sp r a wy  na r odowe j  szczęśc iem , j a k i e  z t ąd  dla 
Po l sk i  w y n ik n ąć  mogą  ko rzy śc i .  J e s t  to dla nas r ę ­
ko jm ią  u p ad ku  gwa ł tu  i prV.emocy,  r ę k o j m i ą  zwy- 
ciez twa wolności  i n i e po d l eg ło ś c i  N a ro d u  naszego.  
P rócz  t ych ogólnych  powodów,  są i nnę  s zczegó łowe ,  
d l a  k tó r yc h  cieszyć się powinn i śmy ,  że p r ze d s t a w io ­
ny  p r z e z e m n i e  JW / . ny  F .  X.  G od ebs k i  w na szem za* 
e iędz ie  g r on i e .  Jak  ojciec j e go  (1)  n ie szczędząc  t r u ­
dów i k r w i  ostatka , zos t awi ł  po sobi e w ie k o p o m n ą  
w. dz i e j ach o j c zys tych  p a m i ę ć ,  p r ze z  p r a c e  l i t e r a ­
ck ie  , p r zez  wznios ły  p a t ry o ty zm  , a na kon i ec  p r z ez  
zgon  chwa lebny  na po lu  s ł awy ;  tak i sam szanowny  
nasz ko l ega  pos t ępu j ąc  czc igodnego  ojca torein , już, 
d o w i ó d ł ,  i z apewne  zawsze dowodzić  b ę d z i e ,  że 
j e d y n e m  j e g o  j e s t  ż y cz e n i em  p rzy czy n i a ć  się j a k  
na jgor l iwiej  do szczęścia ,  s ł aw y  i w ie lkośc i  n a r o d u ,  
i n i eochy bn i e  w ty m  n ow y m  d la  s i ebi e  a w ie lk im  
z a w o d z i e , zaszczytne  po łoży  zas ług i .

(1) s.p.c. G o d e b sk i  P u ł k o w n i k  w o js k  N a r o d o ­
w y c h  1809. •

i nny  w miejsce  jego w y b ra n y m  nie  z o s t a n i e . ”
Po c m i i i  M a r sz a ł e k  da ł  g łos  Posłowi  G o d e b s k i e ­

m u ,  k tó ry  p r z e m ó w i ł  j a k  n a s t ę p u j e :
, , Szanowny  S en ac i e !  P r z e ś w ie tn a  Izbo, Pose l ska ! 

Cz t erdz i e śc i  lat do b i ega  jak w tych s amych m u r a c h  
Na r ód  n iegdyś  za możny  i wie lk i  , j a k k o l w i ek  j uz  
w zagrzy  b i a łośc i  , p o j ą ł  nowe p r ze zn ac z en i e  s w o je ,  
w y r z e k ł  się daw ny ch  u p rz ed ze ń  i nowe in  owiany 
ży c i e m,  nową w sob ie  s a inym rozw inąwszy s i łę ,  r o z ­
po c z ą ł  o d ro dze n i e  sw o j e ,  i p r zysz ł e j  w ie lkości  k a ­
mi eń  węg ie lny  p o ł o ż y ł .  I cóż dz iwnego ,  źe zawistni  
szczęściu na szemu sąs iedzi  , od  dawna  na zgubę  n a ­
sze czycha j ący ,  wzmo cn ie n i  i n t ryg ą  , wyćwiczen i  w 
s zk o l e  po ds t ę pu  i z d r a d y ,  o śm ie l en i  p o p r z e d n i m  
naszym b e z r z ą d e m ,  uzuchwa len i  n i edo ł ę żn ośc i ą  o d ­
da l on ych  d w o ró w ,  t a rg nę l i  się na dz ie ło  zapowia­
da j ące  zgubn e  dla ich widoków sk u tk i .  G w a ł t  i z d r a ­
da  s k r ę p o w a ł y  dz i ecko  wolności ,  k t ó r e  w n i e m ow lę ­
cych  swoich po ruszen i ach  , o l b r zy mi ą  z apo w iad a ł o  
s i ł ę .  Ale szczep z d r o w y ,  p r zy j azne j  powie r zony  
n iwie , p r ę dz e j  czy późnie j  spodz i ewane  p r z y n i e ś ć  
m u s i a ł  owoce wśród po ws zechnego  wsti  ząśniemia 
E u r o p y ,  w po ś r ó d  ty lu  z a c h w i a n y c h , zw a lo ny ch ,  i 
wznoszących  się t r onów w tym po l i t yc z ny m  wirze , 
g a r s t ka  zb ro jn yc h  Polaków do sk o na l i ł a  ojców swo­
ich p r a ce .  D u c h  na ro do wy  nie  śc i eśn i a ł  s ię w g r a ­
n i cach  z ak re ś lo ny ch  p r z e z  s a m o lu b n e  widoki  G a b i ­
ne tów i dowolnie  zm ie n i an y ch .  Święta  i s k r a  m i ł o ­
ści  O jcz yzn y  n i e  zga s ł a  w roz e r w an y ch  czę śc i ach  
P o l s k i ,  p o d n i e c a ły  j ą  ws po mn ie n i a  s t arców w m ł o -



óocisnych sercach, t la ła  ona na zaros łych  m ogiłach, 
pom nikach  krwawych 7, barbarzyństw ejn  zapasów, 
t la ła  na gruzach zan ików , zkąd dobrze zasłużona 
Ojczyźnie narodowa s ta rszyzna ,  vvłasne swoje dla 
obrony ojczystych swobód wyprowadziła zastępy; 
podją ł  ją  Mąż myślący, Mąż budujący  na przyszłość 
n ieśm ierte lny  Czacki , wniósł j ą  do świątyni nauk 
i straż śn ię tego  ognia po ruczy ł  m łodzieży, k tórą  
do wielkich usposabiał celów. Tu  pozwólcie sza­
nowni Mężowie zwrócić uwagę wasżę na sp rzeczny  
niejako z sobą sk u te k  ostatnich nąszych polity­
cznych tvysilen. W roku  1812 groźne i różnorodne 
zastępy Cesarza p rzesz ły  N ie m e n ,  towarzyszyły im 
łudzone  nadzieją liczne Polaków ro ty ,  O rz e ł  b ia ły  
spoczął na grodzie G edymina ; a p rzecież ta em i­
gracja ludów, to przelanie się zachodu na wschód, 
nie zrządziło  spodziewanego w zabranych prow in­
cjach wstrząśnienia: w ydzie ra ła  się wprawdzie szcze­
gółowo młodzież pod ojczyste znaki,  ale ogół m ie ­
szkańców, dojrzalsi obywatele, nie zrobili groźnego 
po ru sze n ia ,  i jakby  w osłup ien iu  spoglądali na ten 
p rze la tu jący  m eteor  zwycigztw j chwały. P rzy  koń ­
cu 1830 r. k i lkase t m łodzieży ,  pod okiem królew­
skiego b r a ta ,  w obliczu zbrojnego jego żo łd ac tw a , 
w t łum ie  etatowych i nadetatowych siepaczy, p o d ­
noszą sz tandar narodowy, a k rzyk  wolności przez 
nich  wydany, rozlega się w najodleglejszych zaką- 
tach starożytnej P o lsk i ,  tysiąc r ą k  zbrojnych 
wznosi się wszędzie, ła m ią  się granice, k tórem i roz- 
leg łą  ojców naszych dziedzinę kongressowe .poprze- 
rzy n a ły  w y ro k i ;  s tarcy  wracają do u łudzeń  m łodo­
śc i ,  młodzież okazuje doświadczenie i rozwagę do j­
rza łego  wieku. N ikn ie  osobisty in te ress  , usilny 
głos se rc a ,  najdroższe ofiary idą na o łtarz Ojczy­
zny, jeden  p łom ień zagrzewa wszystkie serca , j e ­
dna myśl ogarnia wszystkie umysły, jeden cel zaj­
muje wszystkich mieszkańców: dojrzała  ojców p r a ­
c a ,  Polaka n iepod leg łą  być musi! Zkądże ta ró ­
żnica ? m iałżeby Polak dopiero po tylu latach bo­
lesnej p róby ,  nauczyć się kochać O jczyznę? miał- 
Seby dopiero aż po cz terdzies tu  latach niewoli p o ­
jąć  godność swoje?

Nie, nie zaiste ! Ale w 1 8 1 5  r. władza geniuszu, która na­
gięła Europę pod jarzmo mocarza zachodu, nie mogła d łu ­
go zaślepiać ludów w zględem własnego ich przeznaczenia.

Nieufny, ho nieszczęśliwy Polak z nieśmiałością uchy­
lał brzeg zasłony okryw ającej dalsze losy jego ojczyzny: 
przeczuwał on, źe byt jej zależy od niepewnego skutku 
olbrzymich zapasów ukoronowanego Jedynowładcy z w o­
li narodu z Monarchami z Bożej "Łaski, przeczuwał że 
czyli zwycięstwo na tę lub na owę przechyli sic stronę, 

pbręb nowej Polski zastosowany będzie do potrzeb je-

równowagi między sprzymie- 
W  końcu i83o. r. naród dojrzały 

chwycił się pierwszej sposobności, zape­
wnienia solne niepodległego bytu; z siebie samego wypro­
wadził energią i siły o które rozbijają się dotąd najprze- 
moiniejsze zastępy; o swoje  i dla siebie w alczy, jawneroi 
stały się cele narodowego powstania , każdy przystę­
puje z ufnością do dzieła mającego na celu szczęście ca­
łej Polski i przyszłych pokoleń. Mało ważne uchybienia, 
lekkie nieporozumienia, niezdolają osłabić moralnej siły: 
nikną te drobne skazy w blasku słońca narodowej chw a­
ły: wierzcie mi dostojni mężowie! w odległości kilkudzie­
sięciu mil tylko, niedochodzily nas już pamiętniki poto­
cznych wypadków słyszeliśmy tylko historją wzniosłych 
w'aszych czynów pojmowaliśmy tylko szczytny ideał bo­
haterstwa , którego wyobrażenie najświetniejszych epok 
starożytności przewyższyć nie może. Dumni świętością 
naszej sprawy, dumni własną godnością nie zstępujmy 
dobrowolnie z wysokiego stanowiska na którem nas po- 
dziwienie obcych ludów i nasze wzniosłe poświęcenie 
postawiło. Chw ałą rycerskiej młodzi, co pierwsza w  spra­
wie narodu oręża dobyła. Cześć wam dostojni mężo­
wie którzyście pierwsi całą świętość tej sprawy pojęli, 
przyzwwitą nadali jej dążność i odleglejszych braci do 
Wspólnego działania wezwali. Szanowny Reprezentant 
Wołyński, skreślił wam stan naszej prowincji ducha, który 
w niej panuje i przeszkody z któremi walczyć przychodziło, 
ale nieV’iem czyli większej na usposobienie njższych klas 
mieszkańców wątpliw ości nie rzucił. L u d  nasz jak wszy­
stkie prawe szczepy słowiańszczyzny jest łagodny i powol­
ny, nic pokłada ślepego zaufania w wyznaniu religijiiem, 
które mu gwałtem narzucono, nienaw idzi moskiewskie­
go żołnierza który mu ostatni kęs cłjleba wydziera, nie 
sprzyja rządow i od którego w klęskach publicznych ni­
gdy wsparcia nie dpznal, zapatruje się na swego wła­
ściciela i nawykły widzieć w nim jednego opiekuna, jakai- 
kolw iek ta opieka być może, pójdzie za jego roskazem je ­
śli nie posłucha rady, ale njczna sił swoich i niedowierza 
im wcale. L u d  prosty nie prędko oswaja się znowera 
przeznaczeniem swojem, tak jak człow iek któremu bie­
gła ręka lekarza wzrok przywróciła, z wolna się ze świa­
tłem dziennem oswaja. Zresztą pod jedną strażą wło­
ścian nasza w Jasność i drogie żony nasze z dziećmi pozo­
stały, a przecież n iema przykładu aby świętość tych 
zakładów w  cze'mkolwiek naruszona nie była? ufaj­
my im tedy przezornie i chwilowego może osłupienia 
za nieprzychylność nie bierzmy. Po tylu latach bolesne­
go rozłączenia posłannicy prowincji zabranych w'chodzą 
do koła waszego. Jeżeli nam Opatrzność pozwoli nie­
podległość wywalczyć i dożyć tej szczęsnej chwili, gdy 
bezbożna stopa nieprzyjaciół przestanie ojców naszye 
deptać popioły, i gdy Orły Białe z Pogonią utkwiono

( 35S )

dnego lub do mniemanej 
rzonsmi dworami.
W nieszczęścia
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na brzegach Dniepru i Dźwiny staną się przedmurzem 
Europy od  tłoczącej się na nię Azji, jak niegdyś były 
tarczą chrześcijańskich ludów,  przystąpimy u  spoinie 
iwami do zbawiennej reformy Praw i In lytucji naszych 
których jak sami zaręczybscie na rzu ca ć  n a m  niechcecie’ 
korzystać w tej mierze chcemy z waszego światła jako 
starszych Braci naszych, z w aszego doświadczenia na­
bytego w tyłu odmiennych kolejach lej malej cząstki 
narodu Polskiego i ścierania się z tylu ucywilizowanemi 
Europy ludami , a le n ie  d a m y  się  w a m  ubiezyó a n i  
w  m iłośc i O jczyzn y , a n i w  n a jc zys tszem  p o św ię ­
ceniu się  d la  ś w ię te j S p r a w y  N a ro d u .

W y p is  z k s ięg i s tosow nie  do a r t.  4 U c h w a ły  S e j­
m ow ej z d . 19 K w ie tn ia  1831 r. w  Izb ie  P o se lsk ie j  
o tw o rzo n ej do za p isy w a n ia  o fia r  d la  w a lczą cych  

tu obecnej sp ra w ie  w o jow n ików .
( C ią g  d a ls z y .)

Z ap e w n i łe m  i zapewniam niniejszem dla tych 
zmy ch  włościan,  k tó rzy  po odbytej  kainpanji  wrócą,  
k a ż d e m u  dożywotnie bez wszelkiej opłaty dom, mórg  
ł ą k i ,  i mór g  ogrodu,  t y m  z a ś ,  k tó rzyby chlubne 
mgztwa przynieśl i  świadectwa,  również dożywotnie 
be z  wszelkiej opła ty prócz sk ła d e k  rządowych i gmin­
nych , dom z zabudowaniem i zwykłym półwłocz-  
k iem.  Warszawa  d. 31 Marca 1831 r,

(pod:)  Xaw: C za rn o ck i Dep:  Obw: S tanis ła­
wowskiego,  Dziedzic dóbr  Miące z przy-  
l e g łośc iami , — Sekreta rz  Izby Poselskiej.

Każdemu włościaninowi z wsi m o i c h , Krasieni-  
na ,  Majdanu  , i W u l k i  Krasienińskie j ,  k tó ry służąc 
w obecnej  wojnie,  będzie osobą swoją choć w j edn e j  
bi twie ,  podobnież każdej wdowie lub potomstwu po­
l e g łych  w obecnej  wojnie włościan z wsi wyżej wy­
rażonych  p rzyrzekam :

1. Oddać w dzierżawę wieczystą grunt  tak zwany 
dwudniowy,  to jest: 16 morgów nowo-polskich wraz 
z zujaełnem zabudowaniem za opłatą  roczną Z' .̂ pol ­
skich dwóch od morga.

2, Na początek gospodarstwa wyliczyć każdemu 
podobnemu nieczystemu dzierżawcy summę zł .  pol ­
skich dwieście p rostym darem pod j edn ym warun­
kiem : aby ten fundusz na porządki  gospodarskie 
b y ł  obrócony.  Dopełnienie  wy szczególnionych w tej 
mojej deklaracj i  przyrzeczeń,  zaraz po ukończonej  
wojnie jako d ług  honorowy i święty na przypadek  
śmierci  mojej na sukcessota lub sukcessorów moich 
wkładam.  Warszawa  d. 31 Marca 1831 r.

(podp .)  Kal i s t  M orozew icz  Boseł  Powiatu L u ­
belskiego.

W skutek  uchwały sejmowej z d, 19 Lutego r. b . , 
zapisuję dla wszystkich gospodarzy ^osiadłych we 
wsiach moich , którzy po dzień 29 Listopada wstąpi­

li do szeregów Ojczystych,  niemniej  dla synów tych­
że gospodarzy,  k tó r zy  również w tym czasie weszli 
do wojska,  niemniej  dla ich wdów lub dzieci,  nas tę­
pującą dobrowolną ofiarę :

1. Każdy gospodarz ,  syn j e g o ,  wdowa lub suk- 
cessorowie tego, k tó ryby  walczył  w sprawie Ojczy­
zny,  a stosownie do prawa Sejmowego wynagrodzo­
nym nie zos ta ł ,  dostanie po wojnie w dobrach  mo ­
ich po 10 morgów nowo-polskich , z któ rych nigdy 
do wyższego czynszu jak po z łp.  2 z morgi  pociąga­
ni być nie mogą.

2. Opró cz gruntu takowego,  dana będzie każde­
mu pomoc w mate r j a łach i robociznie do postawie­
nia sobie mieszkania,  lub summa z łp.  200 wyliezo- 
na na ton cci.

3. Każdy inny włościanin choćby obcy,  k t ó r yb y  
w tymże czasie z dob r  moich b y ł  wydany i walczył ,  
dostanie w połowie tak gruntu j ak pomocy do zabu­
dowania.

Dope łn ien ie  daru tego natychmias t  po wojnie 
uzupełnionem zostanie bądź przezemnie,  bądź prze* 
moich sukcessorów i w tym celu akt  urzędowy w jak  
najkró tszym czasie zeznanym będzie.

Wa rszawa  dnia 31 Marca 1831 roku.
(podp :)  Konst:  S w id z iń s k i  Poseł  Ptu Opoczyń­

skiego Dziedzic dóbr  Sulgostowa z przy-  
ległościami .

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i .)  1

ROZKAZ DZIENNY.
w Kwaterze głównćj yy/zm 18 C zerw ca 1831. i 

w Siennicy.
Pomimo wiadomych w hierarch j i  wojskowej p r z e ­

pisów, codziennie się doświadcza,  iż wojskowi u d a ­
j ą  się bezpośrednio z swemi prosbami"i  r ek lamac ja ­
m i ,  do m ni e ,  lub do Szefa Sztabu g łównego ,  co 
sp rawia ,  iż W ł a d z a  wyższa zmuszona będąc często­
kroć zwracać takowe na drogę właściwą,  dla o tr zy­
mania pot rzebnego ob jaśnienia ,  ezas sobie napró- 
żno zabie ra ,  i w uczynieniu zadosyć supplikanta 
żadan iu ,  mimowolnie zwłokę czyni.  Ostrzega się 
p r z e t o ,  iż prośba wojskowego,  jeżeli  przez właści ­
wą Władzę mnie  lub Szefowi Sztabu głównego p rzed­
stawioną nie zos tanie,  nictylko s k u t k u ,  ale nawet  
odpowiedzi uzyskać nie będzie mogła.

Wódz N* S. Z. N. (podp:)  SKRZYNECKI .
Za zgodność z Oryginałem 

Szef Sz: Głów: Gen.  Dyw. T .  •Lubieński.

W dniu wczorajszym Gwardja narodowa warszawska 
Wystąpiła w liczbie 12,000; o ile zasłużyła  sobie na 
zadowolnienie Obywatela Guberna tora  Jene ra ła  R u -  
th ie , nie do nas należy oceniać.  Ze zaś to cała massa
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być  miała ,  jest  daleką prawdą. ' '  Ost rzegamy tylko 
tych Ichmościów, którzy do rachunkn nie weszli i 
o podał  we frakach p rzy  parasolach stali,  mianowi­
cie t akich,  którzy są właścicielami domów lub posia­
dają  p ła tne  u r z ę d y ,  że jcźli nie umunduru ją  s i ę ,  
w broń nie opat rzą  i nie przestaną być tylko na pa ­
radach  widzamy; imiennie  ich we wszystkich pismach 
ogłaszać co dni  p i f ć  r egularnie  będziemy'.
 ̂ Warszawa  dnia 27 Czerwca 1831 r .

L a sko w sk i  Żo łnierz  p u ł k u  1 ,  Bataljonu 
4 g o , Kompanj i  5tej , z upoważnienia 
Członków czynnych.

' Z boleścią se rca  spostrzegać m i s i e  daje,  'ze wiele 
osób p rzyby łych  tu z zagranicy,  k tóre Polskę niby 
za Ojczyznę obra ły ,  bo w niej majątki znaczne po­
r o b i ły ,  lub u rzędy pozyskały,  z ty tułu  więc togo o- 
t r zym ały  zaszczytny udział  należenia do Gwardj i  
Narodowej  , lecz przywiązanych do niej powinności 
spe łniać  wyraźnie wzbraniają  się,  przez co dają j a ­
wn y  dowód obrzydłe j  niechęci  i niesprzyjania świę­
tej sprawie naszej ,  os trzegam więc niniejszem , aby 
od tąd  zaniechali  haniebnej  obojętności ,  p rzykłada l i  
się czynnie do wszelkich posług i ciężarów ziemię na­
szą w'chwili obecnej dotykających,  jeżeli  nie przez 
wdzięczność ustalonego bytu swego na n i e j , to k o ­
niecznie z obowiązku,  gdyż inaczej imiennie każ d e­
go (k tó rych już listę posiadam) przez pisma pub li ­
czne ogłoszę ,  aby grono Gwardj i  Narodowej i Na­
r ó d  ca ły  wiedzieli ,  jakich  to ludzi śród siebie m ie ­
szczą i jakich na przyszłość do towarzystwa swego 
przyjmować mają.  J.  Z .

Z  P e s z tu  d n ia  8 Czerw ca.  Już dnia 3. Maja stany 
komi tatu Barsz,ewktego postanowiły na ogólnym z g r o ­
madzeniu , podać w mocnych wyrazach p rzeds tawie ­
n ie  do k r ó l a  Jmei na korzyść nieszczęśliwych Pola­
ków i wezwały także stany innych komitatów do po­
dobnego kroku.  Już kilka innych komitatów isto­
tnie  poszło za ich p rzyk ła dem ,  wiele j ednakże  wst rzy ­
mało  się , oczekuiąc co w tym względzie postanowi 
najwyższy i najwięcej wpływu mający komitat  Wę­
gier,  to j es tPesz tsk i  , w k tó rym Jego C. M. Arcy Xże 
Palatyn  prezydujący mieszka.  Dnia C Czer:  odbyło się 
nakoniec  w domu komiiatu Pesztskicgo ogólne zg ro­
madzenie tutejszych stanów, na którein p rzedmiot  
t e n  wzięto pod rozwagę.  Posiedzenie by ło  bardzo 
gwał towne ,  mocne  rozlegały się okrzyki  za Polaka­
m i , dla których w ogóle objawia się w Wę gr ze c h  
największa przychylność.  Szczególniej  skuteczna i 
gwał towna była mowa BaronaH ' esselenyi,  Oświadcze­
nie jego,  iż b y ł  naocznym świadkiem , j ak haniebnie 
postąpiono z korpusem D w e rn ick ie g o , k t ó r y  się 
sch ron i ł  do granic Austrji  i w j ak op łakanym staaie 
uprowadzono go do ziemi Siedmiogrodzkie j ,  sp ra­

wiło [wielkie wrażenie,  i lezul ta l em tej godnej  za­
stanowienia sessji która niezawodnie w całych W ę ­
grzech powtarzać się bę dz ie ,  było;  aby prze łożyć 
J.  G. K. apostolskiej Mci pokorn ąproźbę,  by Monarcha 
nieszczęśliwym Polakom,  k tó rym Węgry i ca łe  pań­
stwo Austryackie w dawniejszych czasach tyle mia ły  
do zawdzięczenia,  p rze c iw ko  t y r a n j i  rossyjskiego  
ko losu  ile można udziel i ł  pomocy,  tudzież aby J e ­
n e ra ła  D w e rn ick ie g o , k tó r y  się obecnie znajduje 
w kąpielach Węgier skich  Pestyny,  uwolniono ,  i d o  
Polski  odesłano.  P r z y  lej okoliczności uniewinnio­
no i uwolniono także młodego szlachcica W ę g i e r ­
skiego ,  nazwiskiem P e rz e l i ,  k t ó r y  od pewnego cza ­
su by ł  uwięziony za zachęcanie młodzieży do w e j ­
ścia w s łużbę Polaków,  co sp rawi ło  powszechną r a ­
dość.  Arcy-xiąże Palatyn nie zna jdował  się na tein 
posiedzeniu.  (D.  P .)

? W odpowiedzi na a r t y k u ł  pod ty tu łe m,  , ,Staroza-  
konn i  “  w Nrze 167 gazety polskiej umieszczony,  
Redakc ja  winną jes t  odpowiedzieć,  że niepodziela-  
iąc zdania P. J. autora a r t yk u ł u  w Nrze 175 umie­
szczonego,  nie widziała nic w. tein z ł ego,  że go 
p r z y j ę ł a ,  bo jeżeli wolność ma być naszem has łem,  
dajmy tę wolność opinjom bez względu na intol le- 
rancją rel igj iną.  W y r z u ty  zaś uczynione P o la k o w i  
S u m ie n n e m u , są tej na t u ry ,  co wszelkie niechęci  
osobi s te ,  i zapewnić możemy,  że a r t y k u ł  ten jes t  
pióra j ednego  z wydawców gazety po l sk ie j ,  równie 
j a k  inne l i t erami  oznaczqne i pod ty tu ł em a r t y k u ­
ł ó w  n a d e s ła n y c h  umieszczane;  życzyćby wypada­
ło aby szanowni redaktorowie szanując dev ize ,  sine  
i r a  et s tu d io  niepodszywali  się zz łoś l iwemi ugryź-  
kami pod l i tery wymyślone ,  n i e j aw nie  zdania swe 
objawiali , nie dawali przycinków dziennikowi , ale 
r ecenz je  autorowi.  Zaręcza redakcja Polaka Su­
miennego  z swej s t rony,  że żaden a r tyk u ł  oznaczo­
ny l i t e rą ,  lub z napisem n a d e s ła n y , nie jest  jej 
p ł o d e m ,  co w każdym razie na żądan ie ,  zb iorem 
tych a r tyku łów zachowanym,  na dowód usprawie­
dliw ć m oż e ,  a w razie rek lamac j i  nie zasłania s i f  
f ałszywemi nazwiskami wymyślonych osób,  l ecz  je 
wymien ia ,  lub niechcąc wymienić odpowiedzial ­
ność na siebie przyjmuje .  Zresz tą  zbytnia j es t t ro* 
skliwość redakcj i  gazety polskiej w zwróceniu na ten 
a r tyk u ł  baczności Rządu Narodowego,  i życzyćby 
jej wy p ad a ło ,  aby sama a r tyku łów takich ja k  o w y ­
ko n a n iu  k a r y  n a  R a fa le  C ichockim  nadal  nicumie-  
szczała,  a j ednemu z r edaktorów,  aby pomny na p r z y ­
słowie : — ,,p a t r z  k a i d y  sw ego ,  a nie cudzego”  
u de rz y ł  się w pie rs i  i w y rz e k ł ,  m oja  w i n a ,  o po- 
tyrn innych strofował .

F e l i x  S a n I K W S K I  W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .
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